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Adres Bodakcyl i Administracyi 
Kraków, ul. Bracka 16, 
——— Telefon Nr. 806. —— 


Wszelkie listy i przeayłki pia- 
miętne należy adresować do Re- 
dakoyi i Administracyi, Bracka 15. 


Bodakiya rękopisów nie swraca, 

kereapondoncyj bezimiennych nie 

uwzględnia, listów nisopłaconych 
nie przyjmuje. 


Pranumórata wynosi: W Krakowie (bez odayłki): miesięcznie ! korona 60 hal., 

dnatawą 

miesięcznie 20 hal. — W Anatryi: miesięcznie 3 kor., kwartalnie 6 For., rocznie 

24 kor., — W Niamozach: kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 

10 źraaków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
kowie i Podgórzu tygodnie wa prennmerata 40 Lai. 


kwartalnie 4 kor. 50 b., rocznie 18 kor. — Za 


Kraków, piątek 5 kwietnia 1901. ' 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


do domu dopłaca sią 


Rocznik'X. 
——-- 
Numer pojedynczy 8 halerzy. 


Numor poniedzizłkowy 4 kalerze, 


+ Wychodzi codziennie o g. Ś rana 
a w poniedziałki i dni poświąte- 
ezne o godz. 10 rano. 


Do nabycia: W administracji, ul. 
Bracka 1. 15, oraz we wszystkich 
biurach dzienników. 


Listy reklamacyjne niecpieczęte= 
wane nie podlegają opłacie, 


Adres na telegramy: Naprzód- 
Kraków. 


z, 

Qyłomoenie (inseraty) przyjmuje Adminiatraeya za opłatę od miejsca wiersza jedne- 

sspaływego drobnym drukiem (petitam) za pierwszy rar po 20 halerze, następny pe 

10 hkalerzy. — „„Wadesłane'* od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za 

każdy rsg. — Zełyczniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 108 

sgzemplarzę ls zamiejscowych, a L kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu- 
r.eratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


Pr. III. 87/01. C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wnio- 
sek e. k. prokuratora państwa po myśli § 493 pk. orzekł, 
że zamieszegony w Nrze 90 czasopisma »Naprzóde z dnia 
2 kwietnia 1901 r. artykuł pod tytułam: »Z sali sądowej. 
Echa wyborcze«, w ustępach a) od ,,począł starosta'' do 
„katolików tarnowskich'', b) od „a najstraszniejsze zbro- 
dnie'' do „oddać się ośmielił‘, e) od „Ponieważ oskarże- 
nie cała** do „osobom prawniczym*', d) od „Tak więc pró- 
bat do „zupełne fiasco'', atr. 7 łam 1, 2, 3, zawierają 
znamiona występków z $$ 300, 491 u. k. i artykułu V. 
ustawy z dnia 17 grudnia 1862 roku, L. 8-63, D. p. p, — 
ża zakazuje się rozszerzania tego artykułu, zatwierdza się 
zarządzoną przez ok. prokuratoryg państwa konfiskatę po- 
mienionego numeru, a cały nakład takowego ma byá zni- 
Bzczonym, albowiem w powyższych ustępach tego artykułu 
autor przez wyszydzanie i przekręcanie prawdziwego sta- 
nn rzeczy zarządzenia urzędowa e. k. starosty w Tarnowie 
w powadze poniżyć usiłuje oraz pobudza do pogardy i nie- 
nawiści przeciw władzom rządowym, zaś e. k. prokuratora 
państwa w Tarnowie ze względn na jego urzędową działal- 
ność na publiczne pośmiewisko wystawia. 

Równocześnie na wniosek e. k. prokuratoryi państwa sto- 
sownie do przepisu $ 20 uat. pr., poleca się redakcyi cza- 
Sopisma »Naprzód», aby uchwałę tę w najbliższym nume- 
rze czasopisma, na pierwszej stronie takowego pod rygo- 
rem skutków z $ 21 ustawy pras., bezpłatnie zamieściła. 
C. k. Sąd krajowy jako prasowy. — Kraków, dnia 3 kwie- 
tnia 1901. — Morelowski. 


Z dnia. 
Kraków, 4. kwietniu. 


Złoty deszcz. 


Pięćset milionów koron chce rząd 
dra Kórbera wydać na budowę kolei, 
w pierwszym rzędzie na połączenie 
środka i północy Austryi z portem w 
Tryeście i z wszechświatową komuni- 
kacyą: morzem. Około 700 dalszych 
milionów chcą posłowie wydać na bu- 
dowę dróg wodnych, łączących 


Dunaj z Elbą, Odrą, Wisłą i Dnie- 
strem, względnie dopływami Dniepru 
w Galicyi. Przeszło miliard inwesty- 
cyj, któremi olśniono umysły podda- 
nych austryackich, jest tak ogromną 
sumą, że zamilkły pod jej wpływem 
wszystkie kłótnie narodowe, a „pra- 
cowitość* parlamentu stała się jakiemś 
nerwowo 1 gorączkowo pojmowanem 
przykazaniem zahypnotyzowanych po- 
słów. 

Rzuca Ona cień i na naszych poli- 
tyków i już wczoraj oświadczył demo- 
kratyczny poseł mieszczaństwa kra- 
kowskiego, że należy z ostateczną de- 
cyzyą np. w sprawie narodowej, po- 
czekać do maja, ażeby módz współ- 
działać przy uchwalaniu owego „de- 
szczu milionów“, 

Ta sama nuta brzmiała i z oświad- 
czeń p. Romanowiex,we Lwowie. 

Musimy przy tej sposobności, jak 
przy wielu innych, zredukować te na- 
dzieje do właściwej miary. Stosunki 
Austryi nie są tak zdrowe, rząd i par- 
lament nie są tak dalece pewne życia 
swego, aby módz naprawdę już w tak 
krótkim czasie zrealizować te olbrzy- 
mie wkłady. 

Posłowie nia powinni dać sobie mą- 
cić swego krytycznego sądu o innych 
sprawach wskazywaniem na przyszłe 


niezmiernej ekonomieznej wagi, proje- 
kty ustawowe. 

„Złoty deszcz* może się okazać zbyt 
rychło papierowem „koriandoli* i dla- 
tego trzeba zachować zdrowy scepty- 
cyzm wobec rządu, a pilną czujność 
wobec innych żądań, narodowej, spo- 
łecznej czy politycznej natury. 

Jeżeli minister skarbu nie może 
zrzec się dziś ani jednego miliona 
ubytku podatkowego wobec 1!/ą4 mi- 
liardowego budżetu, jeżeli nikt nawet 
przewidzieć nie może, czy Czesi przy- 
padkiem w kwietniu lub maju nie 
zechcą urządzić obstrukcyi, to może 
rozumniej by było nie zaniedbywać 
takiej piekącej sprawy, jak prawo Po- 
laków śląskich do oświaty i postawić 
ją zasadniczo. 

Na orgie kapitalizmu będzie może 


jeszcze czas... 
| acc 


Zasługi petersburskiego „Kraju“ 
wobec Rosyi. 
Il. 

Na zakończenie rozdziału o stosun- 
kach polsko-rosyjskich redakcya „Kra- 
ju* zamieściła następującą uwagę: 

„Powyższy zarys działalności „Kra- 
ju* w zakresie stosunków polsko-ro- 
syjskich nie jest bynajmniej wyczer- 


EMILE ZORKA. 


NOWELA. 


4) 


Fale posuwały się teraz jedną linią, 
rozkołysane, waląc naprzód z hukiem 
batalionowego ognia. Od pierwszego 
uderzenia strzaskały trzy topole, któ- 
rych wysokie korony zwaliły się i 
znikły. 

Szopa z desek została jakby poł- 
kniętą, mur pękł, wyprzężone wozy 
spłynęły, podobne źdźbłom słomy. 
Wody jednak zdawały się ścigać prze- 
dewszystkiem uchodzących ludzi. Na 
skręcie drogi, bardzo spadzistej w tem 
miejscu, rozlały się w staw niezmier- 
ny i przecięły im dalszą ucieczkę. Nie 
przestali biedz mimo tego, skacząc z 
pluskiem przez wodę, przestawszy 


tylko krzyczeć, obłąkani trwogą. Wo- 
dy chwytały ich już za kololana. Ogro- 
mna fala rzuciła się na kobiete z dzie- 
ckiem i wszystko zniknęło. 

— Prędzej! prędzej! — zawołałem. 
— Trzeba się schronić. Dom jest mo- 
cny. Nie bójmy się niczego. 

Przez roztropność schroniliśmy się 
od razu na drugie piętro. Dziewczęta 
puściło się przodem. Ja się uparłem, 
że pójdę ostatni. Dom był wzniesiony 
na pagórku, powyżej gościńca. Woda 
wpłynęła już na dziedziniec, łagodnie, 
z lekkim szmerem. Nie byliśmy bar- 
dzo przestraszeni. 

— Ba!— odezwał się Jakób dla uspo- 
kojenia reszty — to nie nie będzie... 
Pamiętacie ojcze? w roku 55 woda 
tak samo ukazała się na podwórzu. 
Było jej na stopę... A potem spły- 
nęła. 

— Niedobre to w każdym razie dla 
żniw — mruknął Cypryan półgłosem. 


— Nie, nie, to nie nie znaczy — 
oświadczyłem z kolei, widząc wielkie, 
błagalne źrenice naszych dziewcząt. 

Ludmiła ułożyła swe dwoje dziatek 
w łóżku, poczem usiadła u wezgłowia, 
w towarzystwie Weroniki i Maryi. 
Ciotka Agata rozprawiała o grzaniu 
wina, którego przyniosła, aby w nas 
wszystkich ducha pokrzepić. Jakób i 
Róża, stanąwszy u jednego okna, wy- 
glądali. Przy drugiem ja się znalazłem 
z moim bratem, z Cypryanem i Gła- 
spardem. 

— A chodźcież na górę! — zawo: 
łałem do naszych dwu sług, które 
brodziły przez środek podwórza. — 
Będziecie łazić, aż sobie nogi zamo- 
czycie! 

— A dobytek ?... — odparły. — Po- 
przestraszało się to wszystko, chcą się 
pozabijać w stajni. 

— Nie, nie... Chodźcie natychmiast. 
Obaczymy. 
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pujący, dostatecznie wszakże charakte- | sobie podłą denuncyacyę. Oto cały 
ryzuje wierność przyjętemu w r. 1882 | odnośny ustęp: 


programowi i konsekwentne jego sto- 
sowanie. Dodać nałeży, że od r. 1882 
począwszy, aż do 1892 „Kraj“ nie 
przestawał śledzić rozwoju rosyjskiego 


„W Nrze 18 z r. 1889 „Kraj“ w 
sposób następujący charakteryzuje 
wpływy, które zgubnie działają na 
młodzież, zwłaszcza w Głenewie i Pa- 


życia społecznego i umysłowego. Poza | ryżu: 


tem wszystkiem „Kraj* umieścił kil- 
kadziesiąt przekładów rosyjskich utwo- 
rów beletrystycznych i poetyckich*. 

Do ciekawych rozdziałów tej tajnej 
„spowiedzi* przed moskiewskim uchem 
należy także rozdział zatytułowany: 
„Kwestya słowiańska*. Na czele jego 
znajduje się zapewnienie, że redakcya 
zawsze zwracała baczną uwagę na tak 
popłatne w Rosyi sprawy słowiańskie. 
Dalej idą detale, „W numerze 5, 6, 7 
z r. 1882 — czytamy — umieszczono 
studyum, zatytułowane: „Ideały Mi- 
ckiewicza i Krasińskiego, a słowiano- 
filstwo rosyjskie*. „Autor dochodzi do 
wniosku, że poglądy na kwestyę sło- 
wiańską słowianofilów rosyjskich i naj. 
większych poetów polskich są niezmier- 
nie do siebie podobne“ (!!). Naturalnie 
przytoczone są i boje, które „Kraj* 
staczać musiał ze społeczeństwem pol- 
skiem, nie chcącem wierzyć w jego 
ewangielię słowiańską. Chwali się, iż 
potępia młodzież polską kształcącą się 
za granicą, za to, że nie brata się 
z Czechami, Serbami lub Chorwatami, 
ponieważ zraża ją do nich tak często 
napotykane u nich moskalofiłstwo. 

Z innych rozdziałów, które mogły 
szczególnie przypaść do smaku rzą- 
dowi moskiewskiemu, przytacza „Kraj“ 
zarzuty, robione przezeń emigracji 


„W ostatnich czasach prawidłowe- 
mu i pomyślnemu rozwojowi tych przy- 
szłych sił odżywczych grozić począł 
niezbyt potężny, ale na razie dosyć 
szkodliwy nieprzyjaciel. W Genewie 
i Paryżu potworzyły się ogniska so- 
oyalistyczno-rewolucyjne, które dla o- 
żywienia własnego, a także dla jakie- 
goś uzasadnienia swego bytu, gorli- 
wie usiłowały wciągać w siebie przy- 
bywającą do szkół młodzież. Gdyby 
te usiłowania zostały uwieńczone po- 
myślnym skutkiem, kraj poniósłby 
stratę dotkliwą. Młodzieniec, któryby 
podczas pobytu tłukł się po zebraniach 
i redakcyach pisemek socyalistycznych, 
nie nauczyłby się u mądrzejszego Za- 
chodu nic. Zamiast życia wśród spo- 
łeczeństwa poważnego, głęboko poj- 
mującego swe obowiązki, urągałby mu 
w gronie ludzi, uganiających się za 
jakiemiś marami chorobliwemi, dla 
których to społeczeństwo jest bagni- 
skiem, które osuszyć należy. Zamiast 
wdrażania się do rytmu pracy powa- 
żnej, nabierałby narowów w przed- 
sięwzięciach chybionych, niemających 
celu, gdyż, nie wchodząc nawet w 
istotę dążeń rewolucyjnych w @ene- 
wie, należy je przyrównać do palenia 
się prochu na panewce bəz skutku 
dalszego, a cała robota jest kręceniem 


polskiej, oraz swe lojalne poglądy na | się w deptaku, który obrócić się nie 


zaburzenia uniwersyteckie w państwie 
knuta. 

Dla uwieńczenia dzieła ostatni cy- 
tat z „Kraju“, przytoczony przez re- 


może“, 

Wiadomo jest, iż żandarmerya ro- 
syjska podejrzliwem okiem spogląda 
na młodzież polską, kształcącą się za- 


dakoyę, jako dowód jej troskliwości o | granicą, zwłaszcza w Szwajcaryi; bez- 
bezpieczeństwo monarchii, zawiera w | czelny artykuł „Kraju* musiał być 


dla niej bardzo cennym dokumentem. 
Zresztą nie potrzeba nam było „me- 
moryału* i dawnych wspomnień, by 
wiedzieć o denuncyatorskiej działal: 
ności tego — ze wstydem to wyma- 
wismy — polskiego pisma. Niedawne 
głośne denuncyacye Piltza przeciwko 
„Siwiernemu Kurjerowi*, najuczciw- 
szemu dziennikowi rosyjskiemu, były 
może jedną z cegieł+k, która spowo- 
dowały zawieszenie przez rząd tego 
wydawnictwa, mające tak smutny epi- 
log dla jego redaktora. 

Z podaniem do wiadomości „spo: 

wiedzi* „Kraju* wstrzymywaliśmy się 
dni kilka, w oczekiwaniu wyjaśnień 
od bratającej się z nim prasy stań: 
czykowskiej, ażeby nie potrzebować 
wracać do iej wstrętnej sprawy. Wy- 
jaśnienia istotnie nadpłynęły przez 
znane kanały stańczykowskie — „Gła- 
zeto narodowa“, „Przegląd* lwowski, 
„Dziennik poznański“. Posłuchajmy 
wywodów „Gazety narodowej*: 
„_ „D:spotyczny Hurko nie mógł znieść, 
1ż wychodzi pismo w języku polskim, 
nia podlegające podwładnej mu cen- 
zurze. Chciał przenieść cenzurę „Kra- 
ju“ z Petersburga do Warszawy. Gro- 
zito to intsresom wydawniczym „Kra 
ju.* „Aby — pisze organ z pod Ka- 
wek — ocalić pismo, redakcya odpo- 
wiedziała takim memoryałem, usiłując 
zbić oskarżenie. Ostatecznie wyszła 
cało z niebezpieczeństwa. Oto wszy- 
stko*. 

Co za straszny upadek moralny! 
„Gazeta narodowa* uważa za rzecz 
zupełnie naturalną, że redaktorowie 
„Kraju“, dla ratowania zagrożonych 
interesów swego pisma, wybierają wig- 
zankę najwstrętniejszych cytatów ze 
swego pisma, w jak najhaniebniejszy 
sposób je oświetlają — i tym sposo- 
bem przekonywują rząd o swej po- 
żytecznej dlań działalności. 


O ocaleniu bydła niemogło być mowy, 
jeżeli nieszczęście przybierze większe 
rozmiary. Wydało mi się jednak zby- 
tecznem trwożyć naszych ludzi. Wów- 
czas zacząłem się silić na okazanie 


jak największej swobody umysłu. 
Oparłszy się na oknie łokciami, roz- 
gadałem się, wskazując na postępy 
wylewu. Rzeka, wziąwszy szturmem 
wioskę, posiadała ją teraz całą, aż do 
najmniejszej uliczki. Nie była to już 
w tej chwili szarża galopujących fal, 
ale jakby duszenie za gardło powolne 
i nieodparte. Dolina, w głębi której 
się Saint Jory zabudowało, przeobra- 
ziła się w jezioro. Na naszem podwó- 
rzu woda dosięgła niedługo metra wy- 
sokości. Widziałem, jak się wznosi; 
utrzymywałem jednak, że stoi w mie- 
rze, posuwałem się nawet do twier- 
dzenia, że opada. 

— Otóż i musisz nocować tutaj, mój 
chłopcze — zwróciłem się do Graspar- 


wiedzi, cały blady; poczem utkwił w 
Weronice wzrok pełen niewysłowio- 
nego niepokoju. | |. 

Było wpół do dziewiątej. Na dwo- 
rze był jeszcze dzień, blady dzień, 
pełen głębokiego smutku, pod niebem 
zszarzałem. Sługi przed przyjściem 
na górę zdobyły się na dobry pomysł 
i przyniosły dwie lampy. Kazałem je 
zapalić, myśląc, że światło rozweseli 
nieco wnętrze ciemnej już izby, gdzie 
śmy się schronili. Ciotka Agata, wy- 
sunąwszy stół na środek, chciała u- 
rządzić partyjkę gry w karty. Dziel- 
na kobiecina, szukając co chwila swe- 
mi oczami moich oczu, myślała ciągle 
nad tem, jakby dziesi rozerwać, Do- 
skonały jej humor pozostał niewzru- 
szonym; i śmiała się raz po raz po 
to tylko, aby zwalczać trwogę, której 
wzbieranie czuła dokoła siebie. Za- 
częła się gra. Ciotka Agata usadowiła 
przemocą przy stole Ludmiłę, Wero- 


da. — Przynajmniej, jeżeli się drogi | nikę i Maryę. Wcisnęła im karty w 


nie osuszą za jakieś kilka godzin... To 
bardzo możebne, 
Spojrzał na mnie, bez słowa odpo- 


ręce i grała sama z takim zapałem, 
bijąc, zbierając, rozdając karty, z ta- 
kim nadmiarem słów, że zagłuszała 


niemal szum powodzi. Ale dziewczęta 
nasze nie były w stanie się uspokoić ; 
białe jak kreda, z drżącami rękoma 
nasłuchiwały bez przestanku. Gra 
rwała się co chwila. Jedna z nich, 
odwróciwszy się, zapytała mnie pół- 
głosem : 

— Dziadziu, przybiera ciągle ?... 

Woda rosła z przerażającą szybko- 
ścią, odparłem jednak żartem : 

Nie, nie, grajcia spokojnie. Nio 
ma niebezpieczeństwa. 

Nigdy jeszcze serca mego nie ści- 
skał tak wielki niepokój. Wszyscy 
mężczyźni skupili się koło okien, aby 
zasłonić zatrważające widowisko. Sili- 
liśmy się na wesołe miny, zwróceni 
ku wnętrzu izby, w obliczu lamp spo- 
kojnie płonących, z których jasność 
w krąg padała na stół łagodnym bla. 
skiem nocnej lampki. Przypomniały 
mi się nasze wieczory zimowe, w cza- 
sie których gromadziliśmy się dokoła 
tego stołu. Było to toż samo uśpione 
gniazdo, pełne serdecznego ciepła wza- 
jemnej miłości. 

(Cigg dalszy nastąpi.) 
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NAPRZO De 


Bezwstydem jest pisanie takich ar- 
tykułów, jak te, na które „Kraj“ po- 
wołuje się w swym memcryale, jeszcze 
większym bezwstydem było wysuwa- 
nie ich jako zasługi wobec caratu, 
bez względu ra to, czy robiono to 

la uzyskania subsydyum, jak dają 

0 zrozumienia wydawcy, czy dla 
bronienia swych interesów przeciwko 
zakusom Hurki, tępego stupajki, nie 
rozumiejącego „pożytecznej dla Rosyi 
„działalności* „Kraju*. Koroną zaś 
bezwstydu jest, że znalazły się pisma, 
tak zgniłe moralnie, które w tem 
przywarowaniu „Kraju* do nóg mo- 
skiewskich nie widzą nie zdrożnego 
1 wprost z własnej ochoty błoto zeń 
zlizują. 

ER 


Ruch rewolucyjny w Rosyi. 


Berliński „Vorwärts“ drukuje znów se- 
ryę listów z Rosyi, dających nowe szcze- 
góły okrucieństw, popełnianych przez ko- 
zactwe i policyę, podczas rozpędzania ma 
nifestantów. Ponieważ nasz korespondent 
Detersburski podał obszerny opis krwawych 
zajść pod cerkwią kazańską, poprzestanie- 
my zatem na zacytowaniu tu kilku wyją- 
tków, Rozbestwieniu swoich podwładnych, 
Jak podaje jeden z widzów, przyglądał się 
zupełnie obojętnie gradonaczalnik generał 
Kleigels. 16 letnią pannę nazwiskiem Ge- 
rard wyciągnęli dwaj kozacy z tłumu za 
włosy i poczęli na boku okładać nahajka- 
mi aż do omdlenia. Kleigele przyglądał 
się tej wstrętnej scenie, paląc spokojnie 
Papierosa. Jakiś student z pokrwawioną 
twarzą zbliżył się do Kleigelsa z przed- 
stawieniem , by zabronit takiego znęcania 
się nad młodą dziewczyną, na co otrzymał 
odpowiedź „Co pan do djabła chcesz ode- 
mnie? Nad nikim się nie znęcają!* Wtedy 
zwrócił się do Kleigelsa książę Wiaziem- 
ski z tą samą prośbą, na co również otrzy- 
mał opryskliwą odpowiedź. Jak wiadomo 
książę Wiaziemski dostał nazajutrz za prze- 
szkadzanie policyi w jej „czynnościach 
naganę od cara, którą kazano opublikować 
prasie rosyjskiej. Tak samo nędznie, jak 
szef polieyi, zachowywali się i popi z po- 
bliskiej cerkwi kazańskiej. Gdy dwaj męż- 
czyźni przynieśli omdlałą studentkę do je- 
dnego z nich, prosząc o pomoce dla niej, 
odparł ten sługa Chrystusa z guiewem, że 
buntownikom żadnej pomocy nie udzieli. 

Korespondent nasz donosił, iż kilka osób 
na widok strasznych okrucieństw żołdactwa 
dostało obłędu. „Vorwarts* przytacza taką 
wstrząsającą scenę. Pewien technik na wi- 
dok brata, który z rozpłataną głową upadł 
na ziemię, dostał nagłego szału. Począł zę- 
bami odrywać robie kawałki ciała z rąk i 
rzucać nimi na kozaków. 


Rozmowa Kleigelsa z redaktorem pisma 
„Nowoje Słowo“. 

Gazeta turyńska „Stampa* podaje roz- 
mowę, jaką miał Kleigels z redaktorem 
pisma „Noweje Słowo“, który zjawił się 
w jego kancelaryi z petycyą, podpisaną 
Przez kilkuset obywateli petersburskich, a 
proszącą o powstrzymanie nadużyć koza- 
Gtwa i polieyi. Kleigels przyjął dziennika- 
rza z ojcowską dobrodusznością i oświad- 
Czywszy mu na wstępie, że wie, jaki jest 
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cel jego przybycia, zaczął go przestrzegać, 
by nie mięszał się w nieswoje rzeczy: mó- 
wić w domu można wszystko, ale nie wolno 
pisać i zabierać głosu w sprawach zarzą- 
dzeń władz 
zapytał się, czy może doręczyć petycyę, 
Kleigels wziął ją i oświadczył, że nazwi- 
ska na niej podpisane przydadzą się poli- 
eyi. Stropiony dziennikarz chciał jednak 
coś zyskać na tej wizycie i zapytał się, 


Gdy redaktor po tej perorze 


czy „gradonaczalnik* nie zechee powstrzy- 
mać „gorliwości“ swoich podwładnych. Na 
to odrzekł Kleigels, że bynajmniej o tem 
nie myśli. Owszem, bardziej „gorliwym* 
wyznaczy nagrody. 

Na uwagę zaś redaktora, że taka bez- 
względność doprowadza do rozpaczliwych 
wybuchów, Kleigels zauważył, że dla niego 
jest to bardzo pożytecznem. W chwilach 
takich ludzie przestają się kryć ze swemi 
przekonaniami i policya poznaje wrogów 
państwa. Wielu ludzi — dodał — których 
uważałem za zupełnie spokojnych, zdema- 
skowało się podczas ostatnich wypadków. 
Na zwalczenie zaś rozruchów nie zabraknie 
władzy kozaków i szabel. 

Zamach na Sipiagina. 

Dzienniki lwowskie podają następującą 
wersyę o zamachu na Sipiagina. Jakiś 
młody człowiek strzelił do ministrą na 
Newskim Prospekcie. Minister wyszedł bez 
szwanku, sprawcę zaś aresztowano. 


Koncesye aptekarskie. 


Interpelacya posła Daszyńskiego i tow. do 
ministra spraw wewnętrznych w sprawie prze- 
noszenia koncesyj w aptekarstwie, wniesiona 
na posiedzeniu Izby posłów dnia 22 marca 1901. 


(Dosłowny przekład z protokołu stenog!.). 

Stosunki w przemyśle aptekarskim oma- 
wia się często, ale teoretyczne artykuły i 
mowy dają zamało dowodów; dlatego pod- 
pisani cheą p. ministrowi spraw wewnę- 
trznych przedstawić szereg przekroczeń u- 
stawy, które specyalnie w Galicyj zdarzają 
się przy udzielaniu koncesyj i t. zw. prze- 
noszeniu koncesyj, oraz pragną — ponie- 
waż te przekroczenia znachodzą się we 
wszystkich trzech instancyach — otrzymać 
wytłumaczenie tego postępowania. 

Zaden zawód nie jest tak odpowiedzial- 
nym, a zarazem tak uciążliwym, jak za- 
wód farmaceuty, a jednak w żadnym za- 
wodzie nadzieje lepszego bytu materyalne- 
go dla niezamożnych nie są tak małe, jak 
właśnie w zawodzie aptekarskim, 

Bogaty kupuje aptekę od kogobądź i 
koncesya przenosi się na niego. Gdzie nie 
można kupić koncesyi, kupuje się urządze- 
nie vd spadkobierców, nie mających prawa 
prowadzenia apteki, uzyskuje się podstę- 
pnie koncesyę, szuka się protekeyi, aby te 
oszustwa zostały zatwierdzone, i w ten 
sposób odbiera się uprawnionym kandyda- 
tom sposobność dojścia raz wreszcie do 
samedzielności. 

Jeżeliby to robili ubodzy, to nie dałoby 
się to usprawiedliwić, ale wytłómaczyć. 
Lecz zazwyczaj najbogatsi farmaceuci tak 
sobie postępują i prawdopodobnie dlatego 
im się to udaje. 

Ponieważ i w najnowszych czasąch ta- 
kie rzeczy dzieją się w Galicyi, chcemy 


tu zająć się krótko kilku jaskrawymi wy-! 


padkami i spodziewamy się otrzymać wy- 
jaśnienie co do ustawowej podstawy tych 
praktyk przy przenoszeniu koneesyj. 


Apteka w Dubiecku. W r. 1882 


otrzymał p. Anastazy Jagielski w rok po 


uzyskaniu stopnia magistra przez protekcyę 


koncesyę personalną na aptekę w Dubie- 


cku. Nie był on nawet wówczas jeszcze 
austryackim obywatelem. W r. 1888 zo- 


stała ta koncesya personalna w drodze 


kontraktu kupna przeniesiona na p. Alfre- 
da Romana Weissa, który jeszcze dziś jest 
dzierżawcą w Bochni. Odstąpił on aptekę 
w Dubiecku w r. 1898 p. Janowi Ceterze 
w całkiem naturalnej, jakkolwiek nieusta- ` 
wowej drodze sprzedaży, co p. Ceterę skło- 
niło uczynić to samo w r. 1900 i po raz 
czwarty sprzedać aptekę. 

Apteka w Skolem. Starostwo w 
Stryju dało właścicielowi p. W. Łukasie- 
wiczowi koncesyę. Po jego śmierci kupił 
ją p. Stanisław Lechowski i prowadził ją 
od 1 stycznia 1884 r. Obiecał on Luka- 
siewiezowi na łożu śmiertelnem, że się 0- 
żeni z jego córką, kupił aptekę za bezcen 
i, jakkolwiek się z tą sierotą nie ożenił, 
wystarczyło to, aby konkurs nie został 
rozpisany i koncesya, jak gdyby szło o 
układ między żyjącymi, została ze zmar- 
łego Łukasiewicza przeniesiona na Lechow- 
skiego. Po śmierci Stanisława Lechow- 
skiego, który miał siostrę, kupił od tejże 
urządzenie apteczne p. Jan Niesiołowski, 
dzierżawca w Tarnowie, i rozpisano kon- 
kurs na aptekę w Skolem. W pierwszej i 
drugiej instancyi otrzymał koncesyę p. Pi- 
lewski, w trzeciej uznano, że kupno urzą- 
dzenia koncesyonowanej apteki od siostry, 
jako spadkobierczyni zmarłego koncesyona- 
ryusza, wystarcza do wydania apteki w rę- 
ce tego kupującego. W jakiej ustawie da 
się znaleść uzasadnienie takiego postępo- 
wania, chcieliby się podpisani interpelanci 
dowiedzieć. 

Apteka w Kańczud z e Rudolfa Hegera, 
starostwo Łańcut. Po śmierci właściciela 
koncesyi Rudolfa Hegera, który był kawa- 
lerem i miał przy sobie tylko starą matkę, 
sprzedaną została apteka bez rozpisania 
konkursu p. dr. Królikowskiemu, magistro- 
wi farmacyi i zięciowi p. aptekarza Bur- 
dzińskiego z Tarnobrzega. Nie długo sie- 
dział dr. Królikowski w Kańczudze, gdyż 
reftektował na aptekę w Tarnobrzegu, i już 
w r. 1889 została apteka ta oddaną w 
drodze przeniesienia koneesyi p. Józefowi 
Aiehmiillerowi, byłemu dzierżawcy z Dro- 
hobycza, stosownie do rozporz. minister, 
i. 80082/89 i liczba starostwa 20032/89. 
Aż do r. 1892 była ona tedy w posiada- 
niu p. Aichmiłlera i w tym samym roku 
kupił ją p. Stanisław Tokanowski, na któ- 
rego koncesya została przeniesioną. 

Apteka w Rzeszowie. Obwodowa 
apteka w Rzeszowie była w posiadaniu 
rodziny Hiiblów, aż do jej wymarcia. 
Ostatni z tej rodziny pozostawił córkę 
Amalię, która jako dziedziczka zaręczyła 
się z magistrem farmacyi p. Wojciechem 
Kalinowskim, który przez długie lata pro- 
wadził aptekę, jako mąż dziedziczki, Po 
śmicrci tego małżeństwa została apteka 
oddaną w dziedziczenie notaryuszowi z Bo- 
lechowa, jako własność jego córek. Apteka 
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ta jest w posiadaniu notarynsza od kilku 
lat, a dzierżawi ją magister p. Czesław 
Zubrzycki. Notaryusz stał się tedy apte- 
karzem. 

Apteka Ehrbara we Lwowie. 
Koncesyonaryusz Bogdan Teodor Torosie- 
wicz otrzymał koncesyę na tę nowo kreo- 
waną aptekę w r. 1819, prowadził ją sam 
do r. 1876, następnie jego dziedzice, aż 
do r. 1880, pod odpowiedzialnem kierowni- 
ctwem magistra farmacyi Andrzeja Kocha 
nowskiego. Po Śmierci dziedziczki podaro - 
wano mu urządzenie apteki, a ponieważ 
był on radcą gminnym, a równocześnie 
przewodniczącym gremium, została na niego 
koncesya przeniesioną, bez rozpisywania 
konkursu. Ożenił się on już w starszym 
wieku z wdową l-o v. Podgórską, która 
po pierwszym mężu miała troje dzieci 
W r. 1893 umarł p. Kochanowski, a apte- 
ką zarządzał na rachunek wdowy magi- 
ster p. Jan Lisowski. Ponieważ syn pani 
Kochanowskiej, z pierwszego jej małżeń- 
stwa, p. Podgórski, magister farmacyi, zmarł, 
nie było przeto nadziei, by apteka mogła 
być przeniesioną na kogoś z rodziny. Wobee 
tego sprzedała p. Kochanowska koncesyę 
wraz z całem urządzeniem młodemu 
wprawdzie i mało zasłużonemu, ale za to 
bogatemu p. Antoniemu Ehrbarowi, który 
koncesyonowaną tę aptekę na całe lata o- 
debrał czekającym na nią farmaceutom. 

Apteka w Brzeżanach. Stary nie- 
Żonaty magister farmacyi Emil Szameił 
otrzymał koncesyę personalną na założenie 
drugiej apteki w Brzeżanach w r. 1875, 
a już w r. 1877 sprzedał ją i koneesya 
została przeniesioną na p. Bronisława R. 
Dąbrowskiego. Koncesya ta widocznie je- 
dnak nie podobała się właścicielowi, gdyż 
w r. 1883 została ona sprzedaną p. Adol- 
fowi Durstowi. 

Apteka w Jazłowceu. W r. 1859 
została ona oddaną p. Wincentemu Twar- 
dowskiemu, w drodze koncesyi personalnej, 
P. Twardowski miał kilkoro dzieci, z któ- 
rych dwaj synowie poświęcili się zawodowi 
aptekarskiemu. Jednakowoż synowie ci 
zmarli, a wraz z nimi znikła nadzieja u- 
trzymania apteki przy rodzinie. W r. 1880 
umarł p. Twardowski, a prowizor Adam 
Babicz zarządzał apteką, jako odpowie- 
dzialny kierownik, na rachunek wdowy, aż 
do r. 1884. Od r. 1885 dzierżawił on ją 
już, jako mąż córki zmarłego p. Wincen- 
tego Twardowskiego. Wkrótce potem zmarła 
i pani Twardowska, następnie jej córka, 
pani Babiczowa i dziecko tego małżeństwa, 
mimo to jednak władza uznała p. Babicza 
za nprawnionego dziedzica i koncesyę, któ- 
ra nie była dziedziczną lecz personalną, 
przeniosła na jego aptekę jako dziedzietwo. 
W o se 


Przegląd polityczny. 

== Sprawa Mandżuryi. Najsprzeczniej- 
sze wieści nie przestają obiegać na ten temat 
w prasie europejskiej. „Morning Post* donosi 
z Paotingfu, że według opowiadań urzę- 
dników chińskich, umowa z Rosyą została 
już podpisaną. Inne źródła podają wręcz 
przeciwne wersye. Znamiennym jest coraz 
ostrzejszy ton prasy japońskiej, oburzają- 
cej się nieslychanie na zachłanność rosyj- 
ską, oraz na prowokującą odpowiedź Ro- 


syi, która na przedstawienia japońskie o0- 
świadczyła, iż nie życzy sobie z racyi u: 
mowy z Chinami wdawać się w jakieś dy- 
sputy z państwem trzeciem. Do tej pigułki 
Rosya dodała parę fałszywych zapewnień, 
że nie zamierza uszezuplać władzy Chin, 
lub szkodzić interesom któregokolwiek z 
państw sprzymierzonych. O wzburzeniu u- 
mysłów, panującem w Japonii, wspominają 
i wszystkie poważniejsze dzienniki euro- 
pejskie. Paryskie wydanie „New-York- 
Heralda* donosi nawet, że Japonia wy- 
słała do rządu chińskiego pisemne oświad- 
czenie, w którem, zachęcając Chiny do o- 
poru wobec uroszczeń rosyjskich, zapowia- 
da swoją gotowość podzielenia z Chinami 
ewentualnych skutków tego kroku, nie 
wyłączając nawet wojny z Ro- 
syą. „Daily Mail* zaś donosi z Jokoha- 
my, że nawet prezydent Izby panów roz- 
trząsał w swej mowie możliwe szanse woj- 
ny japońsko-rosyjskiej o Mandżuryę. Ja- 
ponia — rzekł — liczyć może na życzli- 
wą neutralność ze strony Anglii i Niemiec, 
Ameryka nie mięszałaby się wcale, a Fran- 
cya mogłaby tylko stać się Japonii nie- 
wygodną przez koncentracyę swoich ana- 
miekich sił wojennych, celem demonstro- 
wania przeciw Formozie. Na tem musia- 
łaby się skończyć cała akcya Francji. 
W ten sposób silniejsza o wiele armia Ja- 
ponii bez trudności mogłaby teraźniejsze 
wojska Rosyan z Mandżuryi wyprzeć. 

Co się zaś tyczy Korei, to na tym grun- 
cie Rosya poniosła porażkę. Biuro Reutera 
donosi z Seulu, że cesarz koreański miał 
dłuższą rozmowę z posłami japońskim i 
angielskim. Ten ostatni zaprotestował ener- 
gieznie przeciwko usunięciu z posady na- 
ezelnika urzędu celnego, Anglika Browna, 
wskutek czego dymisya jego została na- 
tychmiast cofniętą. 


Przegląd społeczny. 


Robotnicy murarscy w Warszawie u- 
praszają nas o zamieszczenie następu- 
jęcej odezwy: 

„Od kilku let już weszło W zwy- 
czaj, że murarze Z Galicyi, prze- 
ważnie z Radomyśla, przyjeżdżają 
do Królestwa na zarobek. Jako tańsi 
i mniej wymagający od warszawskich, 
są oni bardzo pożądani dła tutejszych 
majstrów, bo przy ich pomocy mogą 
obniżać płacę miejscowym robotnikom. 
Są to ludzie nieuświadomieni, więc 
nie mogą rozumieć klasowego stano- 
wiska proletaryatu. Według nich Pan 
Bóg stworzył człowieka na to, żeby 
pracował, modlił się i był pokornym. 
Przyjeżdżając tylko na zarobek na 
krótki czas — starają się, o ile mo- 
żności, zmniejszyć swoje potrzeby od- 
powiedni> do wynagrodzenia, to też 
pracują i za połowę tego, ile płacą 
murarzom warszawskim. To też zda- 
rza się, że nasi chodzą bez zajęcia — 
kiedy tamci pracują. Kiedy nasi to- 
warzysze urządzili „strejk, którym 
chcieli wymódz zmniejszenie dnia ro- 
boczego o dwie godziny (pracować od 
8 rano do 6 wieczór), podczas gdy te- 
raz zajęcia trwają od 7 do 7 — wów- 


czas jeden z majstrów, Czosnowski, 
stale dający zajęcie galicyjskim mu- 
rzom, pomijając warszawskich, obiecał 
jednemu z przybyszów galicyjskich 
15 rb., jeżeli ten nakłoni swoich to- 
warzyszów, żeby robili do 7-ej. Czło: 
wiek ten zgodził się na to pod wa- 
runkiem, że majster odprawi wszyst- 
kich warszawskich murarzy. Tak się 
też stało. Swoim porządkiem majster 
po dwóch tygodniach nie zapłacił im 
tego, co obiecał. 

Wobec tego, że w porze wiosennej 
rozpoczną się znów roboty, ostrzega- 
my robotników galicyjskich, aby nie 
przyjeżdżali do Warszawy i nie dali 
slę używać za narzędzie do łamania 
organizacyi*. 

Zamieszczamy chętnie tę odezwę, 
której ostre, ale słuszne słowa odno- 
szą się przedewszystkiem do niezor- 
ganizowanych robotników, którzy swo- 
ją uległością i brakiem potrzeb czy- 
nią konkurencyę uświadomionym ro- 
botnikom po większych miastach. 

Konferencya piekarzy Galicyi i Bu- 
kowiny odbędzie się w poniedziałek 
8 bm. we Lwowie. Na porządku dzien- 
nym jest organizacya (Związek „Kra- 
jowy — czy unia wiedeńska ?). / 

Z ruchu robotników polskich w Wie- 
dniu. W niedzielę dnia 31 marca odbyło 
się w Wiedniu półroczne walne zgroma: 
dzenie stow. robotników „Równość“, z po- 
rządkięm dziennym: 1) Sprawozdanie wy- 
działu; 2) wybór uzupełniający zarządu ; 
8) wnioski. Zagaił przewodniczący tow. 
Słowik. Odczytany przez sekretarza pro- 
tokół z rocznego walnego zgromadzenia 
przyjęto do wiadomości, poczem kasyer 
tow. Riedel zdał sprawozdanie kasowe 
za ostatnie półrocze. Saldo z września wy- 
nosi 79 koron 81 hal., dochód do końca 
marca 116 kor. 70O hal, razem 196 kor. 
51 hal. Rozchód 85 kor. 71 hal., zostaje 
saldo na kwiecień w kwocie 110 kor. 80 
hal. Ze sprawozdania bibliotekarza tow. 
Trymana wynika, że w ostatniem pół- 
roczu korzystano z biblioteki 208 razy; 
biblioteka liczy 137 książek. Gospodarz 
tow. Buczyński zdał sprawozdanie z in- 
wentarza; wartość tegoż wynosi 3380 K. 
Na wniosek tow. Jachimowicza udzie- 
lono zarządowi jednogłośnie absolutoryum. 
Przy uzupełniającym wyborze do wydziału 
wybrano jednogłośnie tow. Pawłowskie: 
go i Filipowskiego, zastępcą tow. 
Pietrzykowskiego, do komisyi re- 
wizyjnej tow. Tomaszewskiego i to- 
warzyszkę Gutowską. Na zakończenie 
przewodniczący tow. Słowik wskazał na 
działalność stowarzyszenia i wezwał zgro- 
madzonych, by i nadal dla sprawy robo- 
tniczej usilnie pracowali. 


"KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 5 kwie- 
tnia. 1794. Danton i Desmonlius, dwaj wybitni 
działacze rewolucyi francuskiej, ścięci na sza- 
focie. — 1821. Początek wojny o wolność w 
Grecyi. — 1887. J. Dietzgen, pisarz socyali- 
styczny, umiera. — 1900. Król Humbert znosi 
t. zw. „Decreto legge“, który wywołał obstrukyę 
w parlamencie. Klęska Burów pod Boshofem. 


Dziś teatr zamknięty. 
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4 Niedziela : „Zawisza Czarny“, fantazya dram. 

4 akt. 8 obr. K. Tetmajera (na dochód „Do- 
mu Pracy“ na Kazimierzu). 

„ij niedziatek o godzinie 3 popołudniu: „We- 
(Ce, ` dramat w 3 aktach St. Wyspiańskiego. 
eny zwyczajne). 

„oniedziałek o godzinie 7 wieczór: „Burza“, 
sasi dram, w 6 obr. z epilogiem W. Szekspira, 
Hustrowana muzyką. 
ga torek: „Faust“, tragedya w 14 obrazach 
tego. ilustrowana muzyką ks. Radziwiłła. 

; roda: „Dama od Maksyma“, krot. w 3 akt. 
*- Feydan. (Ceny zniżone). 

„Czwartek: „Baśka“, krot. w 3 aktach Kaz. 
Glińskiego. (Nowość). 

Sobota: „Hernani“, dram. w 5 akt, W. Hugo. 
(Po raz pierwszy). 

„Niedziela: „Hernani“, dramat w 5 aktach 
w. Hugo. 


„Unio catholica“. Prokuratorya lwow- 

ia nareszcie wdrożyła śledztwo przeciw p. 

atzenelowi, w kieranku zbrodni o- 
Szustwa, popełnionego na różnych ajentach 
„Unii catboliea* przez wyłudzanie kaucyj 
tak w gotówce, jak i w wekslach kaucyj- 
nych, 

Izba radna uchwaliła Feliksa Thumena 
Wypuścić z więzienia śledczego za złoże- 
tiem kaucyi 20.000 K. 

Lwowska śruba podatkowa. Dnia 21 
marca dr. M. zdał egzamin adwokacki i 
wniósł do Izby adwokackiej podanie, o wpi- 
sanie go na listę obrońców. Podczas gdy 
Podania tego do dziś dnia nie załatwiono, 
otrzymał dr. M. już przed 3 dniami od 
administracyi podatkowej wezwanie, by 
podał swoje dochody jako obrońca! 

„ Jeszcze mleko Matki Boskiej. Ksiądz 
Jan Policki prosi nas o zamieszczenie na- 
stępującego wyjaśnienia : 

W nrze 38 dnia 8 lutego 1901 „Na- 
Przodu* pojawił się artykuł p. t. „Mleko 
Matki Boskiej“. W artykule tym czytamy: 
„Dawno już dochodziły nas wieści, że nie- 
którzy księża sprzedają „mleko Matki Bo- 
skiej“. Zwracano nam nawet uwagę, że 
przez pewien czas trudnił się sprzedażą te- 
go mleka niejaki ks. Policki, znany z nie- 
najlepszej strony ze swych występów i 
sprawek w Wiedniu i w Galicyi. Ks. Po- 
licki zapewniał kupujących, że otrzymał to 
mleko od pewnego księdza assyryjskiego, 
opowiadano nam również o tem, że pe- 
Wien zakon wytoczył ks. Polickiemu pro- 
ces v to, że sprzedawał to mleko bez kon- 
cesyi, gdyż ów zakon posiadał wyłączny 
Przywilej na wyrób owego cudownego 
mleka*, Otóż oświadczam publicznie, że 
0 czemś podobnem pierwszy raz słyszę i że 
wogóle sprzedażą jakiegoś mleka nigdy się 
nie trudniłem. Ks. Jan Policki. 


Dobijcie psa, to denuncyant! „Głos 
larodn* zamieszcza w numerze z 30 mar- 
ca korespondencyę z Tarnowa o wykładzie 
Pani M. G. w Tarnowie na temat wielkiej 
lewolucyj francuskiej. Korespondencya ta 
Jest jedną wielką denuncyacyą a zarazem 
zwierciadłem duszy autora i jego stronni- 
ctwą, Denuncyanci klerykalni nie posiadają 
SIĘ z rozpaczy, że uniwersytet ludowy za- 
Puszczą coraz głębiej swoje korzenie w 
kraju i szerzy oświatę wśród ludu. Nie 
Mogąe zaś uczynić żadnego zarzutu przed- 
Miotowego, obrzucają oszczerstwami bez- 
rouna kobietę, która się odważyła wygło- 
Bić objektywny i ściśle historyczny odczyt 
0 rewolucyi francuskiej. Drab klerykalny 


twierdzi np., że pp. Gerżabkowie inspiro- 
wali zamach na Götza! Gdyby taki drab 
miał szezyptę uczciwości, mógłby przecież 
dowiedzieć się od swego kolegi redakcyj- 
nego, dra Włodzimierza Lewiekiego, że to 
wierutne kłamstwo, jak stwierdzają akta 
sądowe. 

Jeszcze jednę zbrodnię popełniła prele- 
gentka tarnowska; oto wykład jej „zado- 
wolnił Daszyńskiego i jego czerwonych to- 
warzyszy*. Jbestto „delikatne“ wezwanie 
do władz policyjnych, aby szykanowały u- 
niwersytet ludowy. 

Klerykalny gadzinowiec może być pe- 
wnym głębokiej pogardy wszystkich uczci- 
wych ludzi bez różnicy przekonań. 

Z teatru komunikują nam: Odbywały 
się w ostatnich dniach próby kolejne z 
dwu sztuk tj. z 3 aktowej wesołej kroto- 
chwili K. Glińskiego „Baśka“, która ode- 
graną będzie dnia 11 bm. na benefis pani 
Gabryeli Morskiej-Popławskiej, oraz z 5 
aktowego dramatu Wiktora Hugo „Her- 
nani*, który wystawionym będzie w pierw- 
szą sobotę po świętach. 

Legion rosyjski w Transwaalu. „Da:ly 
Chroniele* podaje następującą wiadomość 
o oddziale ochotników rosyjskich, walczą- 
cych o wolność Transvaalu : 

„Gdy rosyjski oddział przybył, Burowie 
dostarczyli uzbrojenia i koni. Zaraz na- 
stępnego dnia można było spotkać Rosyan 
w azynkach, lecz koni już nie mieli, gdyż 
oddali je w zamian za trunki. Chcieli za- 
stawić karabiny, ale szynkarze nie przyj- 
mowali broni na zastaw. Rosyanie upro- 
wadzali przemocą konie farmerów, dając 
w zamian kartki papieru z napisem: „k o- 
nia zabieramy, Burowie zapła- 
cą*. Burowie, nie chcąc wywoływać skan- 
dalu, pozwalali przez pewien czas Rosya- 
nom zachowywać się w taki sposób. Wre- 
szcie Rosyanie odmówili udziału w kilku 
bitwach i dowódcy burscy zmuszeni byli 
podziękować im za pomoc. 

Oddział był pod komendą kapitana Ga- 
neckiego. Kapitan, nie mogąc sobie dać 
rady z podwładnymi, nastraszony ich po- 
gróżkami, pocichutku wycofał się z Trans- 
vaalu i powrócił do Rosyi, zostawiając 
swych rodaków na koszu“. 

Taką jest historya rosyjskiego oddziału 
ochotniczego, walezącego za wolność w po- 
łudniowej Afryce. 

Smierć Żołnierza. Wiedeńskie pisma 
zamieszczają tragiczną historyę Śmierci pe- 
wnego żołnierza, którą dosłownie powta- 
rzamy : Á 

Strzelec Wacław Zy lak, z powodu któ- 
rego poseł Klofacz wnosił interpelacyę 
w parlamencie, zastrzelił się W nocy z so: 
boty na niedzielę. Śmierć ta jest tragi- 
cznym epilogiem całego szeregu wypadków, 
które potrzebują bezwarunkowo pewnego 
wyjaśnienia. W czasie musztry dnia 27 
lutego został Żylak zranionym ostrą sza- 
blą przez nadporucznika Budinera, z 
tyłu w prawe ramię; wskutek tego musiał 
on przeleżeć w szpitalu 16 dni. Zajście 
to było powodem dwóch interpelacyj w pare 
lamencie, prócz tego omawiała je czeska 
prasa; władze wojskowe jednak nie za- 
przeczyły temu. Ubiegłego tygodnia poja- 
wił się w jednym z pragskich dzienników 
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opis zajścia, jednakowoż niedokładny. W 
piątek dn. 30 marta zjawił się tedy w re- 
dakcyi „Ceska demokracie“ Żylak i opisał 
wypadek z wszystkimi szczegółami: Pod- 
czas ćwiczenia obrotów został Żylak, jako 
wzorowy żołnierz, wzięty przed front, aby 
pokazywał innym obroty. Ale ponieważ 
miał złą podkówkę, przeto potknął się. 
W tej chwili uczuł cios w okolicy łokcia ; 
płaszcz, bluzę i koszulę przeciął mu oficer 
szablą, zadał ranę długości b em. wyżej 
łokcia i przeciął dwie żyły. W szpitalu 
garnizonowym odwiedziła go matka, której 
to zajście tak samo opowiedział. Gdy w 
sobotę ukazał się artykuł w gazecie, został 
Żylak zaraz przesłuchany m i następnej nocy 
odebrał sobie życie. 

Równie tajemniczym, jak śmierć tego 
żołnierza, był i jego pogrzeb. Brat jego 
dowiedział się prywatnie o jego samobój- 
stwie i pojechal po matkę. Gdy oboje w 
poniedziałek przybyli do Pragi, powiedział 
im komendant batalionu w kasarni, że po- 
grzeb odbędzie się we wtorek o godz. 3 
popołudniu. Tymczasem już o godz. 1 po- 
południa zostały zwłoki żołnierza wywie- 
zione w furgonie, bez przepisowego kon- 
duktu wojskowego i pochowane w maso- 
wym grobie. Ponieważ gazety doniosły, że 
pogrzeb odbędzie się o godzinie 8, przeto 
przed szpitalem garnizonowym zebrało się 
o tej godzinie kilkaset osób, między niemi 
poseł Klofacz ze swymi zwolennikami, któ- 
rzy nieśli wieniec z biało-czerwoną szartą 
z napisem: „Narodowi robotnicy — ofierze 
militaryzmu*. Policya kazała jednak ten 
wieniec usunąć, Gdy się dowiedziano, że 
pogrzeb odbył się już przed dwoma go- 
dzinami, udała się publiczność na emen- 
tarz i wyszukała tu masowy grób, nad 
którym wygłosił poseł Klofacz mowę, 
przedstawiając warunki, wśród których na- 
stąpiła ta tajemnicza śmierć. 

P. minister obrony krajowej powinien 
zaraz na najbliższem posiedzeniu Izby dać 
wyjaśnienie tego smutnego wypadku. 


Polskie archiwum nauk biologicznych 
i lekarskich zamierzyło wydawać grono 
uczonych polskich. Celem archiwum tego 
jest, żeby autorowie prac polskich z dzie- 
dziny nauk biologicznych i lekarskich, chcą: 
cy aby te prace dostały się do wiadomości 
uczonych za granicą naszego kraju, nie 
potrzebowali ich pisać w obcych językach 
ze stratą dla wiedzy polskiej, lub, co czę- 
sto połączone jest z wielkiemi trudnością- 
mi, nie musieli ich tłumaczyć osobno, W ar- 
chiwum pomieszczane więc będą prace pol- 
skieh uczonych, stosownie do ich życzenia, 
w jednym lab dwóch obeych językach: 
francuskim i niemieckim, z zachowaniem 
wyraźnego piętna polskiego pochodzenia 
tych prac. Antorowie, nadsyłający prace 
swoje w dwóch językach, polskim i obcym, 
otrzymywać będą honorarynm 64 koron 
za arkusz druku. Jeżeli zaś który z pol- 
skich autorów przyszle pracę tylko w je- 
dnym języku, wówczas redakcya postara 
się o wierny jej przekład, za co tłumacz 
otrzyma wynagrodzenie potrącone potem 
autorowi z honoraryum, 

Cena jednego tomu, obejmującego 40 do 
50 arkuszy druku, kosztować będzie w wy- 
daniu polskiem 20 koron, w francusko- 
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niemieckiem 30 koron. a w obu wydaniach 
85 koron. Wszelkie pisma nadsyłać nale- 
ży do naczelnego redaktora archiwum, któ- 
rym jest dr Henryk Kadyi, Lwów, ulica 
Zielona 1. 15. 

Ślady po cywilizatorach moskiewskich. 
„Now. wr.* podaje następującą wiadomość 
z Cicikaru: „Z nastaniem odwilży wsku- 
tek mnóstwa rozrzuconych trupów chińczy- 
ków i mandżurów, zabitych lub zmarłych 
z głodn w Cicikarze, daje się uczuwać 
odór nie do zniesienia, Stojące tutaj woj- 
sko rosyjskie z tego powodu zmuszone jest 
przenieść się z miasta w obawie chorób 
epidemicznych. Stan sanitarny miasta jest 
opłakany *. 

Wykaz ruchu telegraficznego na liniach 
galicyjskich w roku 1900. Nadano depesz: 
rządowych  niepłatnych 638, w służbie 
poczty i telegrafu 50048, opłaconych 
1,250.709. Nadeszło depesz: rządowych 
niepłatnych 342, w służbie poczty i tele- 
grafu 128 944, opłaconych 1,329.242. Prze- 
telegrafowano depesz 4,368 183. Przeszło 
zatem przez linie galicyjskie telegramów 
7,123.101 Za nadane telegramy wpłynęło 
do kas rządowych 1,259.812 K 

Z porównania z rokiem 1899 okazuje 
się przyrost o 290.441 sztuk. telegramów, 
a w dochodach o 41974 K. 


Kwestya sprowadzenia Nowiekiego. 
W sprawie defraudanta Nowickiego sta- 
rostwo frydlandzkie, dokąd go władze nie- 
mieckie dostawiły, odniosło się do sądu 
karnego we Lwowie z żądaniem przysła- 
nia 5O złr. na dalszy transport aresztanta, 
gdyż władze funduszów na cel ów nie 
posiadają. 


Z sali sądowej. 
Caro przed sądem. Najwyższy try- 
bunał odrzucił zażalenie nieważności 
tow. dra Drobnera w znanej spra- 
wie adwokata Carona, który, jak wia- 
domo, nigdy żadnego ze swoich klien- 
tów nie zdarł Nadmieniamy, że ogra- 
niezenie oskarżonego w prowadzeniu 
dowodu prawdy na fakta zdzierstwa 
było tak dosadnie wykazane, że oskar- 
życiel po za nieudolnem zresztą za- 
przeczeniem tej okoliczności prosił, 
aby go najwyższy trybunał nie nara- 
żał na przykrości straszne, z nową 
rozprawą połączone. Motywami decy- 
zyi kasacyjnej zajmiemy się jeszcze 
po doręczeniu odnośnego wyroku. 


| * ba L4 ». 
\ O qimnazgum cieszyńskie, 
V Wiec, który odbył się wczoraj wie- 
czorem w sali rady m. Krakowa w 
sprawie gimnazyum cieszyńskiego, wy- 
padł imponująco. Sala była napełnio- 
na po brzegi mieszczaństwem, inteli- 
genoyą i robotnikami. Zagaił wiec po- 
seł Klemensiewiez, którego też 
wybrano przewodniczącym. 
Referował p. redaktor Konopiń- 
ski, który przedstawił historyę gi- 
mnazyum polskiego w Cieszynie, kry- 
tykując ostro zachowanie się ministrów- 
rodaków Badeniego i Bilińssiego, oraz 
Koła polskiego wobec tej sprawy na- 


rodowej; wykazał konieczność upań- 
stwowienia tej jedynej polskiej szkoły 
średniej na Śląsku, popierając słu- 
szność tego żądania wymownemi cy- 
frami; w kasie Macierzy śląskiej znaj- 
duje się obecnie w funduszu gimna- 
zyum cieszyńskiego zaledwie 22.000 
koron, a jeżeliby gimnazyum miało 
zostać upaństwowione dopiero wtedy, 
gdy będzie posiadało ośm klas, to de- 
ficyt wyniósłby 107.855 K. Referent 
przedstawia następującą rezolucję : 


„Uezestnicy powszechnego wiecu narodo- 
wego, który odbył się 3 kwietnia 1901 r. 
w sali krakowskiej Rady miejskiej, uchwa- 
lają: 

I. Wobec wyraźnego brzmienia ustawy 
zasadniczej państwa z 21 grudnia 1867 r., 
a zwłaszcza jej artykułu 19, wyraża wiec 
przekonanie, że c. k. rząd, odmawiając 
wielokrotnie zgłaszanym żŻądaniom upań- 
stwowienia gimnazyum polskiego w Cie- 
szynie, którego założenie i utrzymywanie 
jego było powinnością, — w jawnej stanął 
sprzeczności z treścią i duchem przytoczo- 
nej ustawy, — albowiem: 

a) Śląsk Cieszyński jest krajem o mię- 
szanej ludności, liczącej około 40 tysięcy 
Niemców, a 200.000 Polaków, więc pod- 
pada najoczywiściej, co do ustroju szkol- 
nego pod względem językowym, postano- 
wieniom artykułu XIX ustawy zasadniczej 
państwa z 21 grudnia 1867 r.; 

b) wbrew postanowieniom tej ustawy 
dzieci przeważającej w Śląsku Cieszyńskim 
ludności polskiej, ulegają najoczywiściej 
przymusowemu kształceniu się wyłącznie 
w drugim, niemieckim języku krajowym, 
skoro e. k. Rząd, dla tej znikającej mniej- 
szości niemieckiej w tym kraju, utrzymuje 
7 państwowych szkół średnich z językiem 
niemieckim, natomiast odmawia większości 
polskiej nawet utrzymywania na etacie 
państwowym jednego gimnazyum w Cie- 
szynie. 

Wiec wzywa zatem c. k. Rząd, powo- 
łany w interesie tronu i państwa, do ści- 
słego przestrzegania ustaw, aby postąpił 
wobec ludności polskiej na Śląsku, żąda- 
jącej od lat szeregu upaństwowienia pol- 
skiego gimnazyum w Cieszynie, zgodnie 
z Żasadniczemi ustawami państwa i z za» 
sadami publicznej moralności, w których 
ścisłem przestrzeganiu każdy rząd wogóle, 
a tem bardziej konstytucyjny, budującym 
dla ogółu obywateli przyświecać powinien 
przykładem. 

II. Wiec krakowski wyraża przekonanie, 
że Koło polskie w Wiedniu, jako liczebnie 
najpoważniejsze przedstawicielstwo parla- 
mentarne polskie wogóle, w pierwszym 
rzędzie ścisłą powinno wykonywać kontrolę 
nad rządem w tym kierunku, aby ustawy 
zasadnicze państwa wobec wszystkich ludów 
i obywateli państwa ściśle były przestrze- 
gane. Zadanie to spełniać powinno Koło 
polskie z tem większą skrupulatnością, że 
w programie swoim politycznym na pierw- 
sze wysuwa miejsce obronę interesów pań- 
stwa i dynastyi, interesów, które właśnie 
wymagają, aby organizacya państwa nie 
była pozbawioną wykonywania ustaw, jak 
już sama ich nazwa wskazuje, tworzących 
jego podwaliny. 


Z głębokiem jednak uholewaniem stwier- 
dza powszechny wiec narodowy, że Koło 
polskie zadania tego nie spełnia, skoro u- 
dzielało i udziela poparcia swojego rzą- 
dom, naruszającym, i to nawet na nieko: 
rzyść reprezentowanego przez Koło naro- 
du, ustawy zasadnicze państwa. 

Wiec krakowski wzywa Koło polskie, 
aby zeszło z błędnie wybranej drogi poli- 
tycznej, na której państwo nie odzyska 
nigdy swej siły, a kraj nasz i naród na- 
dal znosić będą musiały bolesne krzywdy 
i upokorzenia, podkopujące ich byt ekono- 
miezny i rozwój kulturny. 

Wiec krakowski wzywa Koło polskie, 
aby zażądało od obecnego rządu natych- 
miastowego upaństwowienia gimnazyum pol- 
skiego w Cieszynie, a gdyby rząd nie speł- 
nił tego żądania, aby Koło polskie zajęło 
stanowisko opozycyjna wobec gabinetu Kör- 
bera. 


III. Wiec krakowski wzywa posłów de- 
mokratycznych z Koła polskiego, aby na- 
dał nie przestali czuwać nad sprawą gi- 
mnazyum polskiego w Cieszynie i aby w 
Kole byli rzecznikami wyrażonych w ni- 
niejszych rezolucyach zapatrywań, Gdyby 
dotychczas kierująca w Kole większość za- 
sadniezej polityki swojej na korzyść spra- 
wy cieszyńskiej zmienić nie chciała, wzy- 
wa się posłów demokratycznych , aby za: 
stanowili się, czy dalsze pozostawanie ich 
w organizacyi klubn, który sprzeniewierza 
się własnemu zadaniu i zaprzepaszcza u- 
prawnione żądania swego narodu, da się 
pogodzić z mandatem, jaki otrzymali od 
swoich wyborców. 

IV. Wiec wzywa wszystkich posłów pol- 
skich, bez względu. na ich organizacyę 
klubową, aby wobec parlamentu i rządu 
byli rzeczuikami upaństwowienia gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie“. 

W dyskusyi zabrał głos tow Bur- 
da, który w bardzo ostry i namiętny 
sposób zwrócił się przeciw nienarodo- 
wej polityce Koła polskiego. 

P. Rosół, b. kierownik szkoły w 
Zywcu również wystąpił przeciw po- 
lityce Koła polskiego, domagając się, 
aby posłowie krakowszy, oraz wszyscy 
posłowie demokratyczni wystąpili z 
Koła polskiego, jeżeli ono sprawy 
gimnazym polskiego nie postawi na 
ostrzu miecza. 

Następnie zabisra głos, powitany bu- 
rzą oklasków, tow. poseł Daszyń 
ski. Nawiązując do przemówieniu 
tow. Burdy, zaznacza, iż zdania, 
jakie na tym wiecu padają, są wyra- 
zem przekonań ludzi prywatnych, nie 
występujących wcale w imieniu stron- 
nictw, lecz w imieniu swem wła- 
snem, w chęci przysłużenia się do- 
brej sprawie. 

Mówca piętnuje następnie wśród 
oklasków stanowisko masy klerykalno- 
stańczykowskiej, wobec sprawy gi- 
mnazyum cieszyńskiego. Kiedy kraj 
porwał się do obrony swych praw, 
„Dziennik polski* tę akcyę narodową 
nazywał „anarchią i Targowica“. Pi- 
sma, stcjące na usługach Koła, biura 
informacye od Niemców, byle tylko 
zohydzić sprawę gimnazyum oieszyń- 
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skiego. „Ozas“ z 1 kwietnia b. r. in- 
formacye swe o wiecu cieszyńskim 
czerpułz,NeuesW, Tagblatt+, 
organu Demla, wroga Polaków. 

Mówca przytacza wśród żywej we- 
sołości przykłady, iż „Czas“, biorąc 
Sprawozdanie o wiecu cieszyńskim z 
„Tagblattu*, poprzekręcał nawet tak 
Samo, jak Niemcy, polskie nazwiska. 
Te taki prasy konserwatywno-klery- 
kalnej razem z Niemcami, skierowane 
przeciw akcyi społeczeństwa polskie- 
B0, to rozmyślne zatruwanie studni 
bublicznej, jest wprost świętokradz- 
twem narodowem. (Oklaski). 

Przechodząc do rezolucyi, do jej 
I punktu, zwraca mówca uwagę, że 
dziś, gdy walczymy 0 nasze prawa 
na kresach, rząd sąsieduiego państwa 
prowadzi eksterminacyjną polityke 
przeciw zywiołowi polskiemu; odpo- 
wiedzią na te zamachy rządowego ha- 
katyzmu jest właśnie energiczne po- 
parcie żądań ludu polskiego na Śląsku, 
3nuęb onego przez niemiecką burżuazyę. 
„ Co do II punktu rezolucyi, wzywa- 
Jącej Koło polskie do opozyzyi, wska- 
zuje tow. Daszyński naiwność żą- 
dsua, by serwilistyczne Koło było 
Opozycyjnem. Koło polskie ze swą 
zasadą „przy Tobie stoimy i stać 
chcemy“, przesuwa się coraz bardziej 
od ludu do dworu austryackiego, któ- 
ry jest obecnie inspiratorem Koła. 
Czy sądzicie więc panowie na prawdę, 
że to Koło przejdzie do opozycyi? 
(Wesołość). Chcecie to uchwalać z po- 
Ważną miną i nie śmiać się? Chcecie, 
by Jaworski, Abrahamowicz, Sapieha, 
Dzieduszycki itd. — byli opozycyoni 
stami? (Żywa wesołość i burzliwe 
oklaski). 

Fortuny ich przecież są ugrunto- 
wane na ich serwilizmie. Tyle pensyj, 
orderów, ministerstw, opustów pods- 
tkowych (żywa wesołość), kontyngen- 
tów gorzelnianych ma być przez Ko 
ło porzuconych dla jednego gimna- 
zyum cieszyńskiego?! (Wesołość i o- 
klaski) Koło więc nie potrafi prowa- 
dzić walki i nie strawi gorzkiego 
chleba opozycyi, a ci, co tego żądają, 
Są naiwni. 

. O» do IM. ustępu rezolucyi, żąda- 
Jącego od. demokratów, by w Kole 
Sprawę gimnazyum cieszyńskiego e- 
tergicznie poparli i ewentualnie wy- 
Ciągunęli z tej sprawy wszelkie konse. 

wencye, zauważa tow. Daszyński, że 
Wprawdzie ustęp ten jest trafny, tyl- 

O nie wiadomo, do kogo skierowany. 

„pomiędzy demokratów jedynie bo- 
Wiem uczciwym jest poseł Rotter. Re- 
Sztą zależną jest od Koła ‘polskiego, 
Z łuski którego została wybraną. Czy 
można Bindera traktować nażseryo, 
Jako opozycyonistę ? (Wesołość). Nikt 
Przecież nio uwierzy, by p. dr Dobo- 
Szyysk: (odwracając się do redaktora 
Konopińskiego: „przepraszam pana 
za ta* -— wesołość), lub rotmistrz-sę- 
dzię Królikowski, byli demokratami. 
(Oklaski). 


Świetne swe przemówienie kończy 


tow. Daszyński tem, że rozchodzi się 
na tym wiecu nie o przeparcie rezo- 
lucyi jakiejś jednej tylko partyi poli- 
tycznej, lecz o jednozgodną manife- 
stacyę narodową za gimnazyum cie- 
szyńskiem, a przeciwko tym, co na- 
ród duszą, t. j. przeciw Kołu polskie- 
mu. (Burzliwe i długotrwałe oklaski). 

P. Biegański w długiej mowie 
krytykuje postępowanie Koła polskie- 
go i interpeluje posła Rottera, jak 
się zapatruje na ewentualne wystą- 
pienie z Koła. 

Tow. Misiołek występuje przeciwko 
drugiemu ustępowi rezolucyi, który zwraca 
się do Koła polskiego; uważa to za bez- 
owocne, bo ci sami panowie, którzy mają 
większość w Kole, mają także i większość 
w sejmie, a przecież dotąd nie ukrajowili 
szkoły polskiej w Białej. 

Pos. Wójcik również nie spodziewa 
się niczego po tych „karyerowiezach*, któ- 
rych starostowie mianowali posłami, a któ- 
rzy dążą tylko do tek ministeryalnych i do 
orderów. 

Pos. Rotter oświadcza, że stanowisko 
posłów demokratycznych jest bardzo tru 
dne. Są oni jakby między dwoma kamie- 
niami młyńskimi; przychyla się w zupeł- 
ności do tego, co poseł Daszyński powie- 
dział o zachowaniu się prasy konserwa - 
tywnej, krytykuje również postępowanie 
Koła polskiego, ale twierdzi, że posłowie 
demokratyczni mogą pewien wpływ wy- 
wrzeć w Kole, jak to wskazuje sprawa 
Seitza. Gdyby Koło polskie nie zajęło ener- 
gicznego stanowiska w sprawie gimnazyum 
cieszyńskiego, to złoży mandat, ale 
dopiero po sesyi wiosennej, w majn, bo w 
sesyi tej przyjdą na porządek dzienny w 
parlamencie sprawy inwestycyj, kanałów i 
podatku wódczanego, przy których nie na- 
leży się pozbawłać jednego głosu demokra- 
tycznego, 

Po końcowem przemówieniu referenta, 
przystąpiono do głosowania : Pierwszą część 
rezolucyi na wniosek tow. Daszyńskie- 
go uchwalono jednogłośnie. Zamiast dru- 
giego ustępu uchwalono następującą rezo- 
lncyę zaproponowaną przez tow. Daszyń: 
skiego: 

„Wiec krakowski wyraża Ko- 
łu polskiemu za jego nienarodo- 
wą politykę w sprawie gimna- 
zyum cieszyńskiego nieufność 
i potępienie“. 

Trzecią i czwartą część rezolucyi uchwa- 
lono bez zmiany. 


Telegraf i telefon. 


Katastrofa w kopalniach borystawskich. 

Borysław, 4 kwietnia. Wczoraj dnia 3 
kwietnia w południe zajęły się w ko- 
palni wosku „Borysław* gazy na 
IV grupie w szybie 5. Katastrofa ta nie 
pociągnęła za sobą, o iłe dotychczas wia- 
domo, ofiar w życiu ludzkiem, lecz kilku 
górników zostało poparzonych, między 
tymi 4 bardzo ciężko. Przyczyna ka- 
tastrofy na razie nieznana; najprawdopo- 
dobniejszem jest jednak, że winę ponosi 
dyrekcya, gdyż była bardzo niedosta- 
teczna wentylacya. Z tego powodu 


nagromadziła się wielka ilość gazów. Ogień 
trwa dalej (zodz. 6 wieczorem). 


Rada przemysłowa. 

Wiedeń, 4 kwietnia. Komitet taryfowy 
przybocznej Rady przemysłowej uchwalił 
rezolucyę, domagającą się od rządu ry- 
chłego wydania ustawy, któraby w sposób 
jednolity uregulowała przepisy, dotyczące 
budowy i ruchu linij kołejowych, służących 
celom przemysłowym. Oświadezono się ró- 
wnież za dalszem rozszerzeniem sieci tele- 
fonicznej, mianowicie w kierunku do po- 
łudniowych Niemiec i Górnej Anstryi, tu- 
dzież za zniżeniem opłat telefonicznych. 


Znęcanie się nad żołnierzami. 

Wrocław, 4 kwietnia. Kapral 157 
pułku piechoty, nazwiskiem Warzecha, 
został skazany na rok więzienia i po- 
zbawienie stopnia za okrutne obcho- 
dzenie się z podwładnymi. Na roz- 
prawie przed sądem wojennym stwier- 
dzono, że Warzecha dopuścił się znę- 
cania w 74 wypadkach, a lżejszych 
przekroczeń w 56 wypadkach. 


Zwycięstwo socyalistów w Danii. 

Kopenhaga, 4 kwietnia. Przy odby- 
tych wczoraj wyborach do folketingu 
wybrano 73 członków z lewicy, czyli 
tzw. partyi reformy, 15 z umiarko- 
wanej lewicy, 14 socyalistów, 8z 
prawicy i 2 dzikich. Minister spraw 
wewnętrznych, który kandydował z 
Kopenhagi, przepadł przy wyborach. 


Wypadki w Chinach. 

Londyn, 4 kwietnia. „Daily Mail* 
donosi z Szanghaju pod datą wczo- 
rajszg, że rząd holenderski zażądał od 
Chin 100.000 dolarów odszkodowania 
za wysłanie okrętów z ludyj do Chin. 

Londyn, 4 kwietnia. Biuro Reutera do- 
nosi z Pekinu pod datą wczorajszą: Chiny 
zawiadomiły Rosyę, że nie podpiszą trak- 
tatu w sprawie Mandżuryi, bo życzą sobie 
zachowania dobrych stosunków ze wszyst- 
kimi mocarstwami; obecny okres jest naj. 
niebezpieczniejszym dla państwa chińskiego 
i dlatego koniecznem jest dła Chin utrzy- 
mywanie przyjaznych stosunków ze wszy- 
stkiemi państwami; byłoby to jednak nie- 
możliwem, gdyby Chiny forytowały jedno 
mocarstwo i utraciły tem samem sympatye 
innych. 

Zabór Transvaalu. 

Londyn, 4 kwietnia. Biuro Reutera 
donosi z Naupoort: Oddział angielski 
napadł na obóz Burów koło Sand- 
drieft. Burowie uciekli, zostawiwszy 
300 koni, broń, wozy i materyał wo- 
jenny. 

Bruksela, 3 kwietnia. Krüger zapewnia, 
że Kitchener ofiarował generałowi Botha 
urząd gubernatora Transvaalu z pensyą 
250.000 franków, jeżeliby zgodził się na 
zawarcie pokoju Botha odrzucił z oburze- 
niem te propozycye. 

Dżuma. 

Kapstadt, 4 kwietnia. Zaszło tu dotych- 
czas 815 wypadków dżumy, a z tych 107 
śmiertelaych. Wśród zmarłych znajduje się 
22 Europejczyków. 
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REPREZENTACYA 


BROWARU KARWINŃSKIEGO 


(hrabiego Larischa-Mónnicha) 
w Krakowie, przy ulicy Poselskiej l. 15. — Telef. 431 
poleca piwa w butelkach oryginalnie napełnionych z dostawą do domów. Piwa 


te, napełniane według wszelkich wymogów hygieniczno-sanitarnych w specyal- 


ni; do tego celu urządzonym lokalu zapomocą maszyn najnowszej konstru- 
kcyi, są najlepszej jakości. 

Szczególniej polecamy: piwo eksportowe. marcowe, cesarskie, leżak 

I dok. — Wysyłki na prowincyą nawet we flaszkach 1/I litrowych uskute- 


czniamy najszybcej. 
Zamówienia upraszamy łaskawie 
Telefon Nr. 431. 


233 32—33 


pod adresem: Kraków, Poselska 1. 15, 


Za Zarząd browaru karwińskiego 


M. Hirsch. 


Poszukuję posady 


buchaltera, komptoarzysty, kore- 
spondenta, kasyera, kontrolora 
w większym handlu, zakładzie fa- 
brycznym lub towarzystwie, przyj- 
mę również posadę administratora 
przy jakiemś piśmie lub posadę przy 
Kasie chorych. Władam językami 
polskim, ruskim i niemieckim. 
Pośrednikowi w uzyskaniu lub wskazaniu 
posady wypłacę honorarynm według umowy. 
Wiadomość : 785 3—6 
Feliks Doerfler, Nowy Sącz. 


E 

Najlepsze 

B 

czernidło 
LA sa m 
w świecie! 

Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trwa- 
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko 


Fernolendta czernidło na buty 
a na jasne obuwie tylko 


Fernolendtakremnaturalnejbarwy. 
ap Dostać można wszędzie. R 


C. k. uprzyw. fabryka $łó zał, 1832r. w Wiedniu. 


SKŁAD FABRYCZNY: 
Wien l., Schulerstrasse Nr. 2l. 


Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 
wnietw należy bucznie uważać na moje nazwisko 


ST. FERNOLENDT. 


amy. 


AAN, 


i | Oryginalne Singera maszyny 
/| do szycia są do nabycia je- 
i| dynie w naszych składach 


i 


i 


innych składów w Krakowie nie mam 


Oryginalne S 


Oryginalne 
Singera Maszyny 
do Szycia 


| 
SINGER bo 


Nasz nerwowy wiek, którym jako ta- 
kim często pogardzamy, sam wydaje starannym 
i zdrowotnym sposobem odżywienia organizmów, 
środki dła złagodzenia wytężającego popędu w 
wyzyskiwaniu postępu, i przez to powiększa 
ogólny dobrobyt i siłę żywotną narodów. Do tych 
środków należy przedewszystkiem Kathreinera 
Kneippowska kawa  słodowa, która jest nadzwy- 
czajnie zdrowym dodatkiem do kawy ziarnistej. 
Nawet przy użyciu droższego gatunku kawy 
ziarnistej, koszta się nie zwiększają, a kawa 
znacznie zyskuje na smaku. Gdzie zaś chodzi 
o większą oszczędność, tam nawet czysta Kath- 
reinera Kneippowska kawa słodowa przedstawia 
smaczny napój, gdyż posiada ona sama w s0- 
bie smak kawy ziarnistej, którego jej się użycza 
według przepisów Kathreinera z ekstraktu ro- 
śliny kawowej. Jest ona łatwo strawna, wy- 
twarza krew i zdrową cerę, i jako bardzo po- 
żywna bywa powszechnie polecana przez lekarzy 
dla kobiet i dzieci, jak też tym osobom, któ- 
rym bezwzględnie zakazano kawy ziarnistej. 
Niechaj zatem żadna gospodyni ani matka nia 
zwleka dłużej z zaprowadzeniem tej prawdziwej 
„familijnej kawy“; gle należy przy zakupnie 
ściśle zrócić uwagę na oryginalne opakowanie 
z marką ochronną proboszcza Kneippa i nazwi- 
skiem Kathreiner. 245 1—1 


ROWER angielski 
570 RaR ? s Ee Be i używany 


jest tanio do sprzedania. 


Bliższa wiadomość w administracyi 
przodu“ ul. Bracka l. 15. 


1—! 


„Na- 


ingera Maszyn 
są wzorem pod względem konstrukcji. 

są niezbędne do użytku domowego i EU | 
są w, przedsiębiorstwach fabrycznych najbardziej rozpowszechnione. < 
są niezrównane w działalności i trwałość ioh jest wypróbowana, 
nadają się najlepiej do haftów artystycznych. 

| Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyj- 
nego, oraz robót ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. 
Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku. 


Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia 
dawniejsza frma G. Neidlinger 


Kraków, ul. Szpitalna L. 40 (naprzeciw teatru miejskiego). 


FILIE: w Tarnowie, ul. Krakowska 4/5. — w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska. 
Wszelkie maszyny do szycia, Sprzedawane pod nazwą „Singera“ w innych składach, Są wyrabiane na spo- 
) sób jednego z naszych dawniejszych systemów — maszyny te nie mają atoll nie wspólnego z naszymi wy- 
' robami, nie dorównują one ani pod względem konstrukcyj, działalności, jak I trwałości najnowszemu syst. naszych famliljnych maszyn. * 
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577 5—104 


*Aurew au GIMOĄEJĄ M MOpepis UJAUU] 


Baczność! 


a 74 
/|* 


w Krakowie, ul. 


783 8—6 


* 
J. Peczeniz 


(vis-a-vis kościoła ewangielickiego) 


Kupujcie u swoich! 


% wielki 
Grodzka 61. 


*k *% 
=—— Poleca na obecny sezon 


wybór KAPELUSZY 


różnego gatunku 
po nader niskich cenach. 
Przyjmuje również wszelkie kapelusze damskie do przefasonowania według najnowszej mody. 
g Cylindry prasuje się ua poczekaniu. "TĘ 


= zw. m > O a O 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. — Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404). 


